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Wrzesław Żurawski (Łańcut)

Urodziła się w Warszawie 18 maja 1934 roku. Rodzina mieszkała
wówczas w miejscowości Derażne nad Horyniem na Wołyniu na
północny zachód od Równego. Ojciec Roman Potocki
(1893-1971) wychował się w Antoninach koło
Starokonstantynowa, który to majątek miał przejąć po swym ojcu
Józefie Mikołaju (1862-1922). Niestety w wyniku rewolucji
bolszewickiej, która nastąpiła u końca I wojny światowej
Antoniny zostały zniszczone i znalazły się po sowieckiej stronie
granicy. Roman Potocki kupił nieduży pałac z majątkiem w
Derażnem, gdzie wraz z żoną Anną Światopełk-Czetwertyńską
(1902-1987) mieszkał od 1929 do 1939 roku. Tam też przyszło na
świat pięcioro ich dzieci: Maria (1929-2020), Roman
(1930-2013), Elżbieta (1933-), Helena (1934-2026) i Marek
(1938-).

Relacje rodzinne z Łańcutem były bardzo serdeczne, ponieważ
dziadek Heleny – Józef Mikołaj był bratem Romana, III ordynata
na Łańcucie, a żona Józefa Helena z Radziwiłłów (1874-1958)
była siostrą Elżbiety (1861-1950) – żony Romana. W serdecznych
kontaktach pozostawali też synowie Józefa Mikołaja – Roman
(ojciec Heleny) i jego brat Józef (1895-1968) oraz synowie
Romana z Łańcuta – Alfred (1886-1958) IV ordynat i jego brat
Jerzy (1889-1961). Dla rodziny, która utraciła Antoniny, Łańcut
pozostawał zawsze najważniejszym gniazdem.



Tuż przed wybuchem II wojny światowej ojciec Heleny – Roman
został zmobilizowany do wojska. Po napaści Niemiec na Polskę,
17 września 1939 roku wkroczyli do Derażnego Sowieci,
wyrzucając rodzinę z ich domu i rabując majątek. Roman,
zmobilizowany, przeszedł z Wojskiem Polskim do Rumunii, gdzie
został internowany do końca wojny. Matce Heleny, Annie z
Czetwertyńskich Potockiej, obarczonej pozostałą liczną rodziną
dopomogli Alfred i jego matka Elżbieta z Radziwiłłów. 6 grudnia
1939 roku, kierowani przez przybyłą z Łańcuta zakonnicę –
kurierkę, opuścili na zawsze Derażne. W bardzo mroźną i śnieżną
zimę potajemnie, oddzielnymi grupami, przedostali się przez
linię Ribbentrop-Mołotow do Warszawy. Tam, po zatrzymaniu się
w Hotelu Europejskim należącym wciąż do rodziny
Czetwertyńskich, wyruszyli do Łańcuta, gdzie zdążyli do Zamku
na wigilię.

W swej książce „Pewna Historia” wydanej w 2001 roku Helena
szczegółowo opisała powyższe i kolejne perypetie wojenne swej
rodziny. Dała przy tym jak najlepsze świadectwo o Alfredzie
Potockim i jego postawie moralnej w czasie okupacji niemieckiej.

Latem 1940 roku rodzina przeniosła się do Suchowoli – majątku
dziadków Czetwertyńskich na Podlasiu. Helena widziała i opisała
grabież majątku przez niemieckich zarządców okupacyjnych. W
1942 roku znalazła się znów w Łańcucie. Tym razem rodzina
wynajęła dom państwa Rutkowskich na Przedmieściu przy



obecnej ulicy 29 listopada. Było to bezpieczniejsze locum niż w
Zamku, gdzie część pomieszczeń zajmowali wojskowi niemieccy.
Alfred i jego matka Elżbieta z Radziwiłłów wspierali Annę z
dziećmi, a wszelkie wydarzenia rodzinne były obchodzone w
Zamku, między innymi pierwsza komunia święta Heleny w
Kaplicy Zamkowej w 1943 roku. Helena chodziła do szkoły
powszechnej prowadzonej przez Siostry Boromeuszki w budynku
koło kościoła farnego. We wspomnieniach opisała ciepło księdza
Ignacego Kozieję – znakomitego katechetę i duszpasterza
rodziny Potockich.

W obliczu nadejścia Armii Czerwonej Alfred Potocki, IV ordynat
opuścił Łańcut na zawsze 23 lipca 1944 roku. Anna z
Czetwertyńskich Potocka zdecydowała się pozostać w Łańcucie,
chroniąc się na krótko w dniach przejścia frontu w nieodległej
wsi Handzlówka. Helena kontynuowała naukę w szkole, która
musiała przenieść się do różnych opuszczonych budynków,
ponieważ okupanci sowieccy zarekwirowali szkołę Boromeuszek
na szpital wojskowy.



Zamek w Łańcucie, rysunek wygenerowany przez ChatGPT5
Z powodu narastających represji, w styczniu 1946 roku, rodzina
ostatecznie pożegnała Łańcut udając się do Chorzowa, skąd
potajemnie mieli przedostać się na zachód Europy. Ten plan nie
powiódł się jednak i wiosną przenieśli się do Krakowa pod opiekę
rodziny Franciszka Potockiego (z linii tulczyńskiej) zamieszkałej
przy ul. Brackiej 2. Po różnych zabiegach ze wsparciem rodziny
za granicą Helena wraz z najstarszą siostrą Marią wyjechała do
Francji, gdzie dotarły na Wielkanoc do Montrésor.

Zamek w Montrésor – słynny zamek we Francji jest
nieprzerwanie w rękach polskich od połowy XIX wieku aż do
dziś. Zawsze opiekuńczy, serdeczny. Właścicielami byli Braniccy,
później Reyowie. Tak się złożyło, że po kilku latach siostra
Heleny, Maria osiadła tu poślubiwszy spadkobiercę zamku
Stanisława Reya.



Zanim to nastąpiło, jesienią 1946 roku obie siostry zostały
wysłane na naukę do klasztornych szkół z internatem w Belgii.
Po drodze, w hotelu Ritz w Paryżu odbyło się zaplanowane
spotkanie z Elżbietą z Radziwiłłów Potocką i jej synem Alfredem,
emigrantami z Łańcuta. Jak się okazało, Helena widziała ich
wtedy po raz ostatni.

W połowie 1946 roku powrócił do Polski po internowaniu w
Rumunii ojciec Heleny Roman Potocki. Oboje rodzice zamieszkali
w Konstancinie pod Warszawą. Helena zdecydowała się do nich
dołączyć. Opuściła Francję i Belgię w drugiej połowie sierpnia
1948 roku statkiem handlowym „Olsztyn” do Gdyni. Wkrótce
rodzina przeniosła się do Krakowa, gdzie zamieszkała w
skromnych warunkach w budynku dawnego Hotelu Saskiego
przy ul. Sławkowskiej. Tu spędzili około 25 lat.

W latach 1953 – 1955 Helena studiowała architekturę na
Politechnice Krakowskiej, a po wyjściu za mąż za Wacława von
Mauberga (1931-2023) przeniosła się do Gliwic, gdzie
małżonkowie założyli rodzinę i mieszkali do 2005 roku. Ostatnie
lata spędzili w Warszawie.

Wraz ze swą liczną rodziną odwiedzała Łańcut wielokrotnie. Tu
pochowany został jej ojciec Roman w 1971 roku. Była wraz z
innymi Potockimi na uroczystości koronacji obrazu Matki Bożej
Pani Łańcuckiej w 1992 roku, na wielu spotkaniach rodzinnych



organizowanych w Zamku przez Rosę i Stanisława Potockich w
latach 1997 – 2014. Uczestniczyła w pogrzebie Heleny z
Radziwiłłów, jej synów Alfreda i Jerzego Potockich i żony Jerzego
Susany Yturregui y Orbegoso (1898-1989) sprowadzonych do
rodzinnej krypty pod Łańcucką Farą z grobów w Lozannie w
2001 roku. Tu w Łańcucie pochowała też swego brata Romana w
2013 roku i w 2014 roku stryja Stanisława, ostatniego z linii
łańcuckiej Potockich.

Napisała wspomnianą już książkę „Pewna Historia” wydaną
przez wydawnictwo DiG w Warszawie w 2001 roku oraz o swym
dziadku „Seweryn Książę Czetwertyński” wydaną przez Editions
Spotkania w Warszawie w 2017 roku. Głęboko oddana
kultywowaniu historii i dobrego imienia swej rodziny, szczęśliwa
matka, babcia i prababcia zakończyła życie w Warszawie 10
stycznia 2026 roku.

*
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Teresa Bagińska-Żurawska i Wrzesław Żurawski podczas otwarcia wystawy „Antoniny po pożodze” w Łańcucie w 2015 r.

Przepiękna  wystawa  fotografii  „Antoniny  po  pożodze”,
dotycząca  historii  pałacu  Potockich  na  terenie  obecnej
Ukrainy, przygotowana przez Teresę Bagińską-Żurawską i
Wrzesława Żurawskiego z Łańcuta, miała swoją uroczystą
premierę  24  czerwca  2015  r.  w  Miejskiej  Bibliotece
Publicznej w Łańcucie. Honorowy patronat nad nią objął
Marek hr. Potocki wnuk Józefa Mikołaja z Antonin, który
przybył  na  otwarcie  wraz  z  żoną  Charlotte.  Wybitnymi
gośćmi  były  także  Rosa  Stanisławowa  hr.  Potocka  i
Alexandra Hohenzollern von Preussen (wnuczka cesarza
Wilhelma  II).  Wystawa  odsłoniła  dzisiejszy  wizerunek
Antonin na tle archiwalnych fotografii.

Od tego czasu wystawa pokazywana była m.in. w Muzeum
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Łowiectwa  i  Jeździectwa  w  Warszawie,  czy  w  Miejskiej
Bibliotece  Publicznej  w  Jarosławiu.  Wyszła  również
publikacja  autorstwa  Teresy  Bagińskiej-Żurawskiej.

28  września  2015  roku  zostanie  otwarte  Muzeum
Potockich w Antoninach na Ukrainie, a wystawa fotografii
stanie się częścią muzealnej ekspozycji. Konsul Generalny
w Winnicy zgodził się przyjąć patronat honorowy nad tym
muzeum. Sfinansował też druk książki “Antoniny” w języku
ukraińskim. 

Redakcja
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Teresa Bagińska-Żurawska

Na  przełomie  XIX/  XX  w.  rezydencje  Potockich,  łańcucka  i
antonińska, przeżywały okres rozkwitu. Obaj bracia – Roman w
Łańcucie i Józef Mikołaj w Antoninach – równolegle prowadzili
podobne inwestycje modernizacyjne.

Położone na kresach wschodnich Rzeczypospolitej  Antoniny w
drugiej  połowie  XIX  w.  stały  się  własnością  rodu  Potockich.
Odziedziczył je Józef Mikołaj, młodszy brat Romana Potockiego,
trzeciego ordynata na Łańcucie. Wcześniej należały do ich matki,
dla  której  były  ulubionym  miejscem.  Maria  z  Sanguszków
spędzała  tu  dzieciństwo  w  towarzystwie  babki  Klementyny  z
Czartoryskich.
W pełni samodzielne rządy w Antoninach Józef Mikołaj rozpoczął
po zawarciu małżeństwa z Heleną Radziwiłłówną. Okres od lat
80. XIX w. do pierwszej wojny światowej był czasem rozkwitu i
przeobrażeń. Wprowadzony wówczas nowy układ urbanistyczny
pozostaje  czytelny  do  dziś.  Był  on  pomyślany  na  miarę
europejską, z dominantą spinającą wszystkie elementy założenia.
Stara  rezydencja  została  poprzedzona  osiowo  założonym
skwerem,  na  obrzeżu  którego  wybudowano  szereg  willi,
malowniczych domów i dworków dla zatrudnionych w dobrach
antonińskich urzędników i specjalistów. Przed rezydencją skwer
kończył  się  obszernym  placem  przylegającym  do  ogrodzenia



pałacu. Monumentalne bramy z rzeźbionymi w kamieniu herbami
Potockich, Radziwiłłów i Sanguszków prowadziły na dziedziniec.
Zaprojektował je zamieszkały w Warszawie francuski architekt
Franciszek Arveuf. Za bramą główną po prawej stał pałac, po
lewej stajnie, za nimi wozownia, a w głębi maneż. Na obrzeżu
poza  ogrodzeniem  wzniesiono  budynki  gospodarcze:  garaż  z
warsztatami, elektrownię, budynek straży ogniowej. Na prawo za
pałacem rozciągał się wzdłuż rzeki Ikopeti malowniczy park, a w
nim  oranżeria,  szklarnie,  pawilony.  Rezydencja  nabrała
ostatecznego kształtu przed 1906 r. Po śmierci Arveufa, znany
wiedeński  architekt  Ferdynand  Fellner  spiął  skrzydła
istniejącego  pałacu  neobarokowym  pawilonem  wejściowym,
tworząc  mocny,  dominujący  akcent  architektoniczny.  W
podobnym  stylu  przeprojektował  stojące  naprzeciwko  pałacu
stajnie  i  głębiej  położoną wozownię.  W najbliższej  Antoninom
okolicy  pobudowano  psiarnie,  gajówki,  leśniczówki,  a  na
folwarkach  –  budynki  gospodarcze.  Większość  z  nich  już  nie
istnieje, przetrwały tylko niektóre, ale za to bardzo piękne. 

Antoniny, jak wiele siedzib rodowych na kresach wschodnich,
ucierpiały  na  skutek przewrotu  bolszewickiego.  Zofia  Kossak-
Szczucka, naoczny świadek tych wydarzeń, w latach 1917- 1919
prowadziła  dziennik,  który  opracowała  i  wydała  w  1922  r.
Dokonany  przez  nią  zapis  “Pożogi”  do  dziś  poraża  ogromem
nienawistnego,  bezmyślnego  niszczenia  wszelkich  przejawów
cywilizacji  i  kultury.  Mąż  pisarki,  Stefan  Szczucki,  przed



pierwszą wojną światową zarządzał innym majątkiem Potockich
w  pobliskiej  Nowosielicy.  Antoniny,  siedziba  Józefa  Mikołaja
Potockiego,  były  nie  tylko  miejscem  częstych  odwiedzin,  ale
także  stawały  się  w  najbardziej  niebezpiecznych  momentach
miejscem  schronienia  dla  młodego  małżeństwa  z  dziećmi.
Pisarka nie tylko zostawiła opis wielkości wspaniałej rezydencji i
nowoczesnej  osady  oraz  wzorowo  zagospodarowanego  i
prowadzonego na europejskim poziomie majątku, ale odnotowała
także zabiegi licznej rzeszy pracowników ordynacji, usiłujących
obronić  to  niezwykłe  miejsce,  jak  samotną  wyspę,  otoczoną
zewsząd nawałnicą bolszewizmu.
Tu spędzała Wielkanoc 1919 r., z rozdartym sercem osobiście
obserwowała i opisała pogrom wspaniałego antonińskiego stada
rozpłodowego. A przecież miłość do koni przedstawicielka rodu
Kossaków miała we krwi. Nie z własnych wprawdzie, ale z relacji
naocznych świadków przekazała informacje o trwającym kilka
dni pożarze pałacu antonińskiego w sierpniu 1919 r.

Dziś może wydawać się, że w Antoninach nie zostało już nic, ani
rezydencji, ani stajni, ani koni, ani sfory myśliwskich psów, ani
polowań.  Na  miejscu  pałacu  jest  zarośnięte  trawą  rozległe
boisko, po którym na co dzień chodzą gęsi i wypasają się cielęta.

Wbrew  pozorom,  pomimo  licznych  zniszczeń,  Antoniny
przetrwały. Były zbyt potężne, zbyt wspaniałe, by dać się zmieść
bezmyślnej nienawiści. Odkrywamy je wraz z mężem okaleczone



i  wciąż  dumne  w  kolejnych  naszych  podróżach  na  Ukrainę.
Odczytujemy  pozostałości,  mniej  lub  bardziej  wyraźne  ślady.
Stojąca  nad  stawem  malownicza  willa,  mieściła  na  parterze
kasyno  dla  oficjalistów  z  salą  bilardową,  a  na  piętrze  –
mieszkanie koniuszego Kadish’a (Kadich’a), a później dyrektora
stada  –  austriackiego  rotmistrza  Löffler’a.  Dlatego  nazywana
była  „Kadiszówką”  lub  Leflerówką”.  Obok  niej  willa
“Marszałkówka”  zajmowana  przez  marszałka  dworu,  dalej
piętrowa willa weterynarza i stajnie gościnne, nazywane także
szpitalem  dla  koni,  naprzeciwko  willa  zarządu  cukrowni  w
Kremenczukach,  a  na  końcu  skweru  hotel,  w  którym
zatrzymywali  się  interesanci  Józefa  Potockiego.  W  obrębie
ogrodzenia  pałacu  stoją  do  dziś  budynki  wozowni,  oficyny  i
maneżu.  Tuż  obok  okazały  dom,  w  którym na  parterze  były
garaże Potockich, a na górze mieszkania szoferów, dziś służy
jako  siedziba  miejscowych  władz  i  bank.  Dalej  elektrownia  i
budynki straży ogniowej. We wnętrzach niechlujstwo sowieckie,
paradoksalnie w tym wypadku, pomogło zachować wiele detali i
szczegółów nieremontowanych od wielu lat budynków, w których
mieszkali  i  pracowali  zatrudnieni  przez  Józefa  Mikołaja
Potockiego  urzędnicy  i  specjaliści.

Pierwsza  wersja  artykułu  była  opublikowana  w  “Gazecie
Łańcuckiej”  w  2015  r.  Obecna  wersja  jest  zaktualizowana
według najnowszej  wiedzy o Antoninach.



MUZEUM POTOCKICH W ANTONINACH

pod  honorowym  patronatem  Konsula  Generalnego
Rzeczypospolitej  Polskiej  w  Winnicy  powstało  dzięki
nieodpłatnej pomocy następujących osób i  instytucji:

autorzy ekspozycji:  Teresa Bagińska-Żurawska i Wrzesław
Żurawski

korekta tekstów: Natalia Horiszko

https://www.cultureave.com/muzeum-potockich-w-antoninach-na-ukrainie/mapa-dojazdu/


przygotowanie plansz do druku:  Jan Żurawski.

Fotografie archiwalne nieodpłatnie udostępnili ze swoich
zbiorów:

Marek hr.  Potocki,  Tomasz Kuba Kozłowski,  Jan Kielar,
Muzeum-Zamek w Łańcucie, Fundacja Zofii Kossak.

Fundusze  na  druk  plansz  wystawowych  zorganizował
Marek  Tomaszewski  wolontariusz  Amerykańskiego
Korpusu  Pokoju.

Ponadto wsparcia finansowego udzielili: Elżbieta i Janusz
Dobrzańscy,  Antoni  Dziugieł,  Adam  Krzysztoń,  Barbara
Pilawa-Kraus,  Robert Kochman.

O wystawie „Antoniny po pożodze” w magazynie „Culture
Avenue”:

http://www.cultureave.com/159/
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Teresa Bagińska-Żurawska i Wrzesław Żurawski.

„Antoniny po pożodze” – fragment ekspozycji.
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Antoniny po pożodze
Książka Teresy Bagińskiej-Żurawskiej p.t. „Antoniny po

pożodze”, towarzysząca wystawie w Łazienkach Królewskich w
Warszawie.

Pierwsza edycja wystawy, która obecnie gości w warszawskim
Muzeum Łowiectwa i Jeździectwa w Łazienkach, miała miejsce
rok temu w Miejskiej Bibliotece Publicznej w Łańcucie. Została
ona otwarta 24 czerwca 2015 r., a honorowy patronat nad nią
objął  pan Marek hr.  Potocki wnuk Józefa Mikołaja z Antonin,
który  przybył  wraz  z  żoną  Charlotte.  Wybitnymi  gośćmi  były
także  pani  Rosa  Stanisławowa  hr.  Potocka  i  pani  Alexandra
Hohenzollern von Preussen (wnuczka cesarza Wilhelma II ). W
roli gospodarza wystąpił burmistrz Łańcuta Stanisław Gwizdak.
Wystawa  była  przygotowana  przez  Teresę  i  Wrzesława
Żurawskich,  we  współpracy  z  dyrektor  Małgorzatą  Sońską  i
gronem pracowników biblioteki.

Na uroczyste otwarcie wystawy w Łazienkach przybyli m.in. pani
Helena  z  Potockich  Mauberg  (wnuczka  Józefa  Potockiego  z

https://www.cultureave.com/159/


Antonin), jej córki: Anna i Katarzyna z rodziną oraz syn Andrzej.
Wystawę otwierał  syn Marka Potockiego,  Jan Roman Potocki.
Byli  państwo  Joanna  i  Roman  Dwerniccy  (córka  Elżbiety  z
Potockich Gromnickiej, wnuczki Józefa) z rodziną i wiele innych
osób  zainteresowanych  tym  tematem.  Wyszła  także  książka
towarzysząca wystawie autorstwa Teresy Bagińskiej-Żurawskiej
„Antoniny po pożodze”.

Teresa Bagińska-Żurawska

Przywołanie  w  Łańcucie  pamięci  Antonin  jest  w  pełni
usprawiedliwione. Na przełomie XIX/XX w. rezydencje Potockich,
łańcucka i antonińska, przeżywały okres rozkwitu. Obaj bracia –
Roman w Łańcucie i Józef Mikołaj w Antoninach – równolegle
prowadzili podobne inwestycje modernizacyjne.
Położone na kresach wschodnich Rzeczypospolitej  Antoniny w
drugiej  połowie  XIX  w.  stały  się  własnością  rodu  Potockich.
Odziedziczył je Józef Mikołaj, młodszy brat Romana Potockiego,
trzeciego ordynata na Łańcucie. Wcześniej należały do ich matki,
dla  której  były  ulubionym  miejscem.  Maria  z  Sanguszków
spędzała  tu  dzieciństwo  w  towarzystwie  babki  Klementyny  z
Czartoryskich.
W pełni samodzielne rządy w Antoninach Józef Mikołaj rozpoczął
po zawarciu małżeństwa z Heleną Radziwiłłówną. Okres od lat
80. XIX w. do pierwszej wojny światowej był czasem rozkwitu i



przeobrażeń.  Zamieszkały  w  Warszawie  francuski  architekt
Franciszek  Arveuf  zaprojektował  dla  Antonin  układ
urbanistyczny  na  miarę  europejską.  Stara  rezydencja  została
poprzedzona osiowo założonym skwerem,  na obrzeżu którego
wybudowano szereg willi, malowniczych domów i dworków dla
zatrudnionych  w  dobrach  antonińskich  urzędników  i
specjalistów.  Przed  rezydencją  skwer  kończył  się  obszernym
placem  przylegającym  do  ogrodzenia  pałacu.  Monumentalna
brama  z  rzeźbionymi  w  kamieniu  herbami  Potockich,
Radziwiłłów i Sanguszków prowadziła na dziedziniec. Za nią po
prawej stał pałac, po lewej stajnie, za nimi wozownia, a w głębi
maneż.  Na  obrzeżu  poza  ogrodzeniem  wzniesiono  budynki
gospodarcze: garaż z warsztatami, elektrownię, budynek straży
ogniowej.  Na  prawo  za  pałacem  rozciągał  się  wzdłuż  rzeki
Ikopeci malowniczy park, a w nim oranżeria, szklarnie, pawilony.
Rezydencja  nabrała  ostatecznego  kształtu  przed  1906  r.  Po
śmierci Arveuf’a, znany wiedeński architekt Ferdynand Fellner
spiął  skrzydła  istniejącego  pałacu  neobarokowym  pawilonem
wejściowym,  tworząc  mocny,  dominujący  akcent
architektoniczny.  W  podobnym  stylu  przeprojektował  stojące
naprzeciwko  pałacu  stajnie  i  głębiej  położoną  wozownię.  W
najbliższej  Antoninom  okolicy  pobudowano  psiarnie,  gajówki,
leśniczówki, a na folwarkach – budynki gospodarcze. Większość z
nich już nie istnieje, przetrwały tylko niektóre, ale za to bardzo
piękne.



Antoniny, jak wiele siedzib rodowych na kresach wschodnich,
ucierpiały  na  skutek  przewrotu
bolszewickiego.  Zofia  Kossak-
Szczucka,  naoczny świadek tych
wydarzeń,  w  latach  1917-1919
prowadziła  dziennik,  który
opracowała  i  wydała  w  1922  r.

Dokonany  przez  nią  zapis  „Pożogi”  do  dziś  poraża  ogromem
nienawistnego,  bezmyślnego  niszczenia  wszelkich  przejawów
cywilizacji  i  kultury.  Mąż  pisarki,  Stefan  Szczucki,  przed
pierwszą wojną światową zarządzał innym majątkiem Potockich
w  pobliskiej  Nowosielicy.  Antoniny,  siedziba  Józefa  Mikołaja
Potockiego,  były  nie  tylko  miejscem  częstych  odwiedzin,  ale
także  stawały  się  w  najbardziej  niebezpiecznych  momentach
miejscem  schronienia  dla  młodego  małżeństwa  z  dziećmi.
Pisarka nie tylko zostawiła opis wielkości wspaniałej rezydencji i
nowoczesnej  osady  oraz  wzorowo  zagospodarowanego  i
prowadzonego na europejskim poziomie majątku, ale odnotowała
także zabiegi licznej rzeszy pracowników ordynacji, usiłujących
obronić  to  niezwykłe  miejsce,  jak  samotną  wyspę,  otoczoną
zewsząd nawałnicą bolszewizmu.

Tu  spędzała  Wielkanoc  1919  r.,  z  rozdartym  sercem
obserwowała przez okna willi nad stawem i na bieżąco opisała
pogrom  wspaniałego  antonińskiego  stada  rozpłodowego.  A
przecież miłość do koni przedstawicielka rodu Kossaków miała



we krwi.  Nie  z  własnych wprawdzie,  ale  z  relacji  naocznych
świadków przekazała informacje o trwającym kilka dni pożarze
pałacu antonińskiego w sierpniu 1919 r.
Dziś może wydawać się, że w Antoninach nie zostało już nic, ani
rezydencji, ani stajni, ani koni, ani sfory myśliwskich psów, ani
polowań.  Na  miejscu  pałacu  jest  zarośnięte  trawą  rozległe
boisko, po którym na co dzień chodzą gęsi i wypasają się cielęta.
Wbrew  pozorom,  pomimo  licznych  zniszczeń,  Antoniny
przetrwały. Były zbyt potężne, zbyt wspaniałe, by dać się zmieść
bezmyślnej nienawiści. Odkrywamy je wraz z mężem okaleczone
i  wciąż  dumne  w  kolejnych  naszych  podróżach  na  Ukrainę.
Odczytujemy  pozostałości,  mniej  lub  bardziej  wyraźne  ślady.
Stojąca  nad  stawem  malownicza  willa,  mieściła  na  parterze
kasyno pracowników dóbr z salą bilardową, a na piętrze mieściły
się  mieszkania  pracownicze.  Obok  willa  „Marszałkówka”
zajmowana  przez  marszałka  dworu,  dalej  piętrowa  willa
weterynarza  i  szpital  dla  koni,  naprzeciwko  willa  zarządu
cukrowni w Kremenczukach, a na końcu skweru hotel, w którym
zatrzymywali  się  interesanci  Józefa  Potockiego.  W  obrębie
ogrodzenia  pałacu  stoją  do  dziś  budynki  wozowni,  oficyny  i
maneżu.  Tuż  obok  okazały  dom,  w  którym na  parterze  były
garaże Potockich, a na górze mieszkania szoferów, dziś służy
jako  siedziba  miejscowych  władz  i  bank.  Dalej  elektrownia  i
budynki straży ogniowej. We wnętrzach niechlujstwo sowieckie,
paradoksalnie w tym wypadku, pomogło zachować wiele detali i
szczegółów  nie  remontowanych  od  wielu  lat  budynków,  w



których mieszkali i pracowali zatrudnieni przez Józefa Mikołaja
Potockiego urzędnicy i specjaliści.










